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Krwawe zajścia na wiecu w Łapanowie
iJEDEN WŁOŚCIANIN ZABITY, DRUGI, CIĘŻKO RANNY, ZMARŁ. KILKU UCZESTNI­

KÓW WIECU LŻEJ RANNYCH.

Bochnia, 5. 6. (Telef. wł.). Na niedzielę 
5-go hm. był zapowiedziany wiec Stronnictwa 
Ludowego w Łapanowie miejscowości powiatu 
bocheńskiego, leżącej w połowie drogi między 
Wieliczką a Gdowem. Wiec był zakazany przez 
władze administracyjne, jednak ponnmo zaka­
zu olbrzymie tłumy wlościaństwa z bliższych 
i dalszych okolic przybyły i zjechały furman­
kami do Łapanowa, by dowiedzieć się od 
swych przywódców' o sytuacji gospodarczej 
w związku z nędzą wsi, jaka zaznaczyła się 
w okresie kryzysu. Liczba uczestników wiecu 
była obliczana conajmniej na 10.000. Skonsy- 
gnowane oddziały policyjne przystąpiły' do roz 
praszania przybyłych na wiec włościan.

Doszło do ubolewania godnych zajść. 
Jeden z gospodarzy został zabity, drugi ciężko 
ranny, a kilku lżej. Ciężko ranny uczestnik ze­
brania, przewieziony do szpitala zmarł.

W poniedziałek dn. 6 bm. rano zostanie 
przeprowadzona sekcja zwłok dla stwierdzenia, 
czy denaci padli od kul karabinowych, czy re­
wolwerowych. Zajścia w Łapanowie wywarły 
wśród zgromadzonej ludności wielkie norusze- 
nie. W ypadki miały miejsce koło godz, 11 -tej 
przed południem. W godzinę później przyjechał 
Ca miejsce poseł Stronnictwa Ludowego dr. 
Kiernik. Prezesa Witosa na zjeździe nie było. 
Policja dokonała na miejscu szeregu areszto­
wań.

Komunikat urzędowej agencji,
Kraków', 5. 6. (PAT). W Łapanowie, gmi­

nie powiatu bocheńskiego, wobec wypadków 
szerzących się epidemij dyfterytu i szkarlaty­
ny w powiecie, w obawie rozszerzenia się eP*- 
demji na sąsiednie powiaty, starostwo nie 
udzieliło zezwolenia na urządzenie w dniu 5 
czerwca wiecu Stronnictwa Ludowego pod go­
lem niebem i na pochód. Pomimo to zwolen-

. nicy Stronnictwa Ludowego usiłowali wiec 
! i pochód przeprowadzić. Tłum pod wpływem 
1 podżegaczy politycznych zaczął obrzucać pa- 
J  troi policyjny kamieniami, przyczem padły 
I z tłumu strzały rewolwerowe. Przy starciu, 

gdy policja pomimo salwy ostrzegawczej, by- 
ła dalej ostrzeliwana oraz obrzucana kamie­
niami, padła salwa w tłum. Kilka osób zostało 
rannych, z tych dwie zmarły z ran. Obecnie 
panuje spokój. Na miejsce zjechały władze są- 
do-we i władze bezpieczeństwa.

P rokurator na miejscu wypadków.
Usiłowania nasze, by zasięgnąć informa- 

eyj telefonicznie wprost w Łapanowie, okaza­
ły się bezskuteczne z tego powodu, że drut 
do jednego z abonentów był przecięty. Można 
było uzyskać połączenie jedynie z miejsco­
wym posterunkiem policji. Tam oświadczono 
nam, że do Łapanowa przybył prokurator 
Grabowski, celem przeprowadzenia dochodze­
nia dochodzeń.

W późnych godzinach popołudniowych 
odbył on wizję lokalną tych miejsc, w któ­
rych rozegrały się ubolewania godne wypadki.

ODŚPIEWAWSZY „SERDECZNA MATKO" 
ROZESZLI SIĘ DO DOMÓW.

Późnym wieczorem otrzymaliśmy dalsze cal 
kowicie autentyczne wiadomości o przebiegu 
zajść w Łapanowie i okolicy. Ze względu na 
brak miejsca, wiadomości tych dziś zamieścić 
nie możemy, wykorzystamy je natomiast w 
numerze następnym. Zauważyć należy, że w Ła 
panowie interwenjowalo krakowskie Pogoto­
wie ratunkowe. Liczba ofiar śmiertelnych po­
większyła się do czterech, liczba lżej rannych 
wynosi dwadzieścia.

Jeżeli zajścia nie przybrały większego rozmia 
ru, zawdzięczać to należy posłowi Kiemikowi, 
który zebra! na rynku za zezwoleniem woje­
wództwa włościan już po zajściach i w uspo- 
kajającem przemówieniu wezwał ich do rozej­
ścia się. Włościanie odśpiewawszy „Serdeczna 
Matko", rozeszli się do domów.

Reprezentacja klubów ligowych —  
eprez. klubów żydowskich 9:1 (4:1)
Słaba gra słabych zespołów, z których 
•wszy złożony był z graczy Gracovi; i Wisły 
i gwiazd), drugi z zawodników Makkabi i 
lasowego Hakaduru. Bramkami podzielili 
Łyko (Wisła) 4. Artur ?, Adamek i Kisieliń- 
po jednej. Bramka dla reprezentacji żydów- 

?j samobójcza, dzięki „nerwom” Malczyka. 
Do mizernej gry dostroił się w zupełności 
sia p. Knobel. Publiczności kilkaset osób, 
re zastanawiały się dlaczego to miejscowy 

Piłki nożnej t a k  marnie w y k o r z y s t a ł  swój 
?ń. Widocznie jest tak  bogaty, że_ me uwa­
ża stosowne zorganizować bardziej intere- 

^ce zawody, które przyczyniłyby się do wy- 
niejszego zasilenia kasy związku. (ak.).

iarfcarnia— Hertha (Berlin) 4:5 (2:1)
V sobotę w godzinach wieczorowych w Ber- 
e rozegrany został mecz pomiędzy berlm- 
m klubem sportowym „Hertha" a krakow- 

Garbamią. Widzów było około 15.000 ^
Ostateczny wynik 5:4 na korzyść ..Herthy
przerwy 2:1. .
Pierwszą bramkę uzyskali Niemcy w 16-e] 

po wepchnięciu bramkarza G r e g orczyk a
iłką poza linję bramkową. W 40-ej min. Gre 
ezyk atakowany przez napastnika tak dłu- 
podbija piłkę pod bramką, aż sędzia dyktu- 
,wolnego", z którego pada drugi punkt dla 
■thy. W 43-ej minucie pada pierwsza, bram- 
dla" Garbarni z pięknego strzału Maurera. 

9-ej min. po pauzie Hertha podwyższa wy- 
na 3:1, a w 19-ej uzyskuje 4-1 ą bramkę, 

ychm iast reaguje Garbarnia strzałem Risne- 
zdobywająo drugi punkt. W 24-ej_ min. 

•tha podwyższa na 5:2. W tej samej jednak 
mcie Smuczek po pięknej grze Risnera po- 
wia na 3:5. Wreszcie Garbarnia, grając w

dziesiątkę po kontuzji Billa, przeprowadzał eku 
teczny atak, który po centrze Risnera kończy 
cię czwartą bram ką ze strzału Maurera,

Nowy rek o rd  Kusocińskiego.
Warszawa, 5 czerwca. Największym sukce­

sem pierwszego dnia mistrzostw Warszawy 
jest znakomity wynik Janusza Kusocińskiego 
w biegu na 10 km.. W tej konkurencji uzyskał 
Kusociński czas lepszy od rekordu Polski, a 
mianowicie 30:31,4 sek. .Jest to najlepszy wy- 
nik jaki w tym roku osiągnięty został w tej 
konkurencji naświecie. W zeszłym tygodniu 
Nurmi na tym dystansie uzyskał czas gorszy bo 
30:40 sek. Nowy rekord Polski uzyskany przez 
Kusocińskiego jest gorszy od rekordu świato­
wego o 25.5 sek. Bieżnia zbyt miękka wpłynęła 
na pogorszenie wyniku.

W a rs tw a , 5 czerwca. Drużyna Piłkarska 
Pćłnocy pokonała drużynę Południa 4:2.

Berlin, 5 czerwca. Garbarnia odniosła tutaj 
zwycięstwo nad Victorją 5:2-

W  wyścigu kolarskim Kraków—Katowice— 
Kraków zwyciężył F. Więcek w czasie 5 godz. 
42 min. 32 sek.

Zawody tenisowe Kraków — Górny Śląsk 
nie odbyły się z powodu niestawienia się zawo­
dników śląskich.

Liga Narodów przeciw kontyngentom
W HANDLU MIĘDZYNARODOWYM.

Genewa, 5 czerwca. Komisja gospodarcza 
Ligi Narodów opracowała referat, w którym 
wskazuje na konieczność rychłego i zasadnicze 
go rozwiązania problemu wymiany pieniędzy 
i towarów, oraz szczegółowo zajmuje się kwe- 
s tją  finansową. Komisja stwierdza ,że wywo- 
łany wskutek kontroli dewizowej zastój han­
dlu międzynarodowego może być usunięty wy­
łącznie wspólnemi wysiłkami wszystkich 
państw' i czyni pewne propozycje w celu ure­

gulowania kwestji finansowej 1 handlowej. 
Referat występuje za ścislem przestrzeganiem 
postanowień układów handlowych i domaga 
się ograniczenia zarządzeń kontyngentowych 
do minimum. Polityka handlowa powinna się 
opierać na zasadach największego uprzywile­
jowania, od których można odstępować tylko 
w wypadkach wyjątkowych i za zgodą strony 
uprzywilejowanej.

 oo---------

Nowy zamach na Mussoliniego?
Rzym, 5 czerwca. W  Rzymie na piazza Ve- 

nezia aresztowano wfczoraj pew-nego młodego 
emigranta włoskiego, przy którym znaleziono 
d-wie bomby i rewolwer. Aresztowany miał

zeznać, że planował wykonać zamach na M«*- 
solinie-go. Przy aresztowanym maleriono r& 
winiet fałszywy paszport szwajcarski.

Prezydent Chile ustąpił wobec groźby rewolucji.
Nowy Jork, 5 czerwca. Wedle doniesień 

z Santiago de Chile, bunt, jaki wczoraj wy­
buchł w ezkole lotniczej w Valparaiso rozsze­
rza się w dalszym ciągu na inne oddziały woj 
skowe garnizonu w Valparaiso i Santiago de 
Chile. W całym kraju ogłoszono stan oblęże­
nia. Ponad budynkiem rządowym ukazały się 
samoloty i zrzuciły ulotki wzywające prezy­

denta republiki do złożenia dymisji w przecią­
gu 20 minut, gdyż w przeciwnym razie zbom­
bardują budynek rządowy. Prezydent Monte]ro 
odrzudł żądanie, mimo to lotnicy nie wykonali 
gro-by. Nastrój rewolucyjny udziela się takie 
ludlności cywilnej. W ostatniej chwili donoszą, 
że prezydent republiki Montero złożył dziś dy­
misję i opuścił pałac rządowy. i y

Nowy Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
w arszawskich.

Warszawa, 5. 6. (Telef. wł.). ,W dniu dzi­
siejszym odbyło się rano zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich, które udzieliło 
absolutorjum ustępującemu Zarządowi, a ustę­
pującemu prezesowi Witoldowi Gielżyńskiemu 
wyraziło wśród wielkich owacyj, uznanie za je­
go pełne poświęcenia 4-letnie kierownictwo 
Syndykatem. P. Giełżyński kategorycznie od­
mówił przyjęcia kandydatury na nadchodzącą 
kadencję. Przewodniczącym nowego Zarządu 
Syndykatu wybrano p. Mieczysława Ścieżyń- 
skiego z „Iskry", zastępcami pp. Jana Czem­
pińskiego z „Kurjera Warszawskiego" i Roma­
na Bosko z ,;Robotnika“. W skład Zarządu 
weszli pp.: Besterman Wład. z „Iskry", Dą­
browski Wojciech z „Ekspressu Porannego", 
Friihling z Kurjera Polskiego", Kozłowski 
Medard z „Gazety Warszawskiej". Nowakow­
ski Józef z „Naprzodu", Obarska Irena z 
„Gazety Polskiej", Orzechowski Fran. z Pata; 
Piasecki Stanisław z „ABC" i Sygletyński Te­
ofil z „Gazety Warszawskiej".

T itu ifscu  nie u tw orzy ł rządu.
Bukareszt, 5 czerwca. Wobec niezwykłych 

trudności w tworzeniu rządu koncentracji na­
rodowej poseł rumuński w Londynie Titulescu 
złożył dziś królowi dymisje. Ogólnie sądzą, że 
król będzie się starał, aby utworzony został 
rząd przejściowy i w tym celu powierzy misję 
Wajdae.

m m *r”

RUCH BUDOWLANY W CZECHOSŁOWA 
CJI. Do rozwoju ruchu budowlanego w Cze­
chosłowacji przyczyniła się bardzo ustaw a o 
popieraniu budownictwa mieszkalnego, wydana 
w roku 1919. W okresie od 1919 do 1931 roku 
wybudowano w Czechosłowacji 3o.899 domów 
koszarowych, w których znalazło się 99.521 
mieszkań o 250.993 izbach mieszkalnych. Pra­
wie połowra domów’ została wybudowana przez 
spółdzielnie mieszkaniowe, t. j. 2235 domów ko­
szarowych i 14.033 domy rodzinne; gminy wy­
budowały 1970 domów koszarowych i 688 ro­
dzinnych. Ogólne koszty budowy wszystkich 
budynków mieszkalnych wyniosły sumę 7 mil­
iardów koron czeskich.

BRUENING WYJAŚNI ZAGADKĘ SWEGO 
' USTĄPIENIA.

Berlin, 5 czerwca. (PAT). Z kół centrowych
donoszą, że b. kanclerz Bruenłng w najbliż­
szych dniach wystąpi publicznie * oświadcze­
niem, w którem ujawni powody swej dymlsjL
Zarząd naczelny partjl centrowej zwołany zo­
stał na posiedzenie, które odbędzie się w; środę 
przyszłego tygodnia. ! V

NOWY SUKCES HITLEROWCÓW.
Berlin, 5 czerwca. W prowincji Mecklem- 

burg-Schwerin odbyły się dziś wybory do sej­
mu krajowego, które wedle dotąd znanych 
szczegółów minęły naogół spokojnie. Dotych­
czasowy rezultat (godz. 19) wskazuje na po­
ważny sukces hitlerowców. Narodowi socjali­
ści zdobyli dotąd okrągło 20 tysięcy głosów, 
podczas gdy inne stronnictwa razem zaledwie 
16 tysięcy.

LOS HAUSNERA NIEZNANY.
Warszawa, 5 czerwca (Tel. wł.). Do godziny 

20 w niedzielę nie było żadnej wiadomości za­
równo z Warszawy, jak i z zagranicy o losach 
lotnika Hausnera.

s Kraków, PI. Szczepański 2. $
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t o  s ł y c ł i a i
w  t t r a b o n i e .

P o n i e d z i a ł e k  6: św. Norberta,
W t o r e k  7: św. Roberta.
W t o r e k  7: wiseh. słoiica o godz. 3.52, za­

chód o godz. 20.05.

ABDYKACJA KRÓLA KURKOWEGO W 
TOW. STRZELECKIEM. Wczoraj w To w. 
Strzeleckiem w Krakowie obchodzono uroczy­
ście abdykacje, króla kurkowego. W godzinach 
popołudniowych na cclcstat krakowski zaje­
chały liczne pojazdy samochodowe, wiozące 
dotychczasowego króla wraz z marszałkami 
i członkami Towarzystwa. Tutaj prezes Towa­
rzystw a dr. Schneider podziękował królowi za 
dotychczasowe rządy, poczom wręczył mu zlo­
ty  pierścień. Po przemówieniu króla kurkowe­
go inż. Bieniarza, rozpoczęto całotygodniowe 
strzelanie do kura. W przyszłą niedzielę, odbę­
dzie się uroczystość wyboru nowego króla kur­
kowego.

PODRZUTEK. Wawrzyniec Sadzikowski 
przyniósł wczoraj na III Komisarjat policji 
przy ulicy Siemiradzkiego dziecko pici mę­
skiej, liczące około 2 miesięcy, które znalazł 
w bramie domu gdzie mieszka. Dziecko odda­
no do żłóbka a za m atką wszczęto poszukiwa­
nia.

KARAMBOL NA UL. STAROWIŚLNEJ.
Wóz jednokonny, powożony przez Antoniego 
Bileckiego, jadąc ulicą. Starowiślną, skutkiem 
spłoszenia się konia wpadł na wóz tramwajo­
wy. Dyszel wozu wybił trzy okna tramwajowe 
nie raniąc na szczęście nikogo.

NOŻOWCY GRASUJĄ. Posterunkowy 7. 
IV Komisariatu patrolując na łąkach koło uli­
cy Glinianej napotkał na leżącego na, ziemi 
bez przytomności mężczyznę, ciężko poranio­
nego-. R-anmym okazał się Piotr Gaudyn, łat 35 
pracownik Kasy Chorych, zam. przy ulicy 
Pasterskiej 31. Pod zarzutem pobicia, go are­
sztowała policja Władysława. Ciszewskiego, 
Bolesława Kajdasa i Annę Mi nur. Gan dymi 
przewieziono w stanie nieprzytomnym do szpi­
tala św. Łazarza.. W czasie gry w karty 
.w ogrodzie przy ulicy Gromadzkiej, Franei- 
ezeK Sobol został raniony nożem przez Tcofi- 
l«  Rudolfa w okolicę nerek. Przewieziono go 
w  bardzo groźnym stanie do szpitala św. Ła­
zarza,

r e p e r t u a r  t e a t r u  sło w a c k ieg o .
Poniedziałek: Królowa. Przedmieścia”.
Wtorek: gKrćlowa Przedmieścia”.

REPERTUAR KINOTEATRÓW7.
ŚWIT: Król Konga.
WANDA: ńLegjon ulicy". (Si Rogólski).
APOLLO: „-Narzeczona z loterji” (Jeannette

Mac. Donald).
SZTUKA: „Podpory sportu” (Hugo Haas).
ADRIA: „Dafnis i Chloe”.
SŁONCE: ;;Miłość kozaka” (John Gilbert i Re- 

ttee Adoree).
UCIECHA: "Dr. Jekyll i Mr. Hyde”.

 o-----

Rozpoczęcie tygodnia lotniczego.
W dniu wczorajszym rozpoczął się w ca­

lem państwio IX tydzień lotniczy, mający na 
Celu uświadomienie szerokich sfer społeczeń­
stwa o konieczności przygotowania się na w y­
padek samoobrony w walce powietrznej i prze- 
ciwgHiowej. O godz. 3-ćej raioo odbyła mę 
Msz? św. w kości uc 'darjuckln . następnie 
wielki poclińd propagandowy w maskach ga­
zowych, k tó ry  wyruszył ze strażnicy miejskiej 
na Rynek

O godzinie 16-tej na lotnisku w Rakowi­
cach odbyły się wielkie popisy lotnicze na 
awjonetkach Aeiroldubu Krakowskiego oraz 
akrobacjo 2-go pułku lotniczego, zbiorowo i in­
dywidualne kpt. Bojana, por. Medweckiesro 
i kapr. Macka. Nadto od-było się holowanie 
szybowca ze znanym rekordzistą polskim 
inżynierem Grzeszczykiem na wysokości 90(1

D z i ś  
i ini nasUwch 

w kinoteatrze

D z iś
dni niittpnyth 
kinoteatrze

Przebojowy, rew elacy jny  film „P aram oun taw.
Nowy wspaniały sukces słynnego reżysera R. Mamouliana. twórer filmu .Ulice Wielkomiejskie'

m .  J E H Y L L  i  I R .  H Y D l
Potężny dramat według słynnej noweli STEYENSONA. — Arcydzieło, które wywiera nieza- 
larte wrażenia- — W roli Dra Jekylla nowa sława ,Painm ounta“ artyita wspaniałego talentu

W roli Muriel, narzeczone i Dra Jekylla partner­
ka MA URI GE CHEYAL1ERA z filmu „Wesoły

M I R J A M  H O P K I N S
FRYDERYK MARCH

M I R J A HI
• — Film ze złotej serji arcydzieł Param ounta . —
Przedstawienia codziennie o godz. 5, 7 i 9. W niedzielę i święta o 3 popołudniu.

Ceny m iejsc ju t od 6 0  groszy .
Najtaniej  I naj lep ie j  w  „ U C I E S Z E ”1

W 15-lecie powstania armji polskiej we Francji.
Podniosła uroczystość Zwiąż ku Hallerczyków w Krakowie.

B. premier francuski

Francois-Mar*al został ostatnio oskarżony o 
nadużycia natury pieniężnej.

Krakowska Chorągiew Związku Hallerczy­
ków obchodziła, wczoraj, tj. w niedzielę, w spo­
sób bardzo uroczysty 15-lccic powstania samo­
dzielnej armji polskiej (błękitnej) wc Francji. 
Po nabożeństwie w kościele 0 0 . Kapucynów, 
ceiebrowau-cm przez O. Dr. Justusa Ondorrę, 
ruszył pochód błękitnych oddziałów do Domu 
związkowego Rs. Ruznowieza. przy ul. Skarbo" 
woj. Piękną salę teatralną wypełnili szczelnie 
po brzegi uczestnicy uroczystości, a więc poza. 
żołnierzami Hallera, i ich rodzinami, delegacje. 
Związku Hallerczyków 7. prowincji, przedstawi­
ciele szeregu Orgnnizacyj politycznych, spo­
łecznych i oświatowych, liczno zastępy miodzie 
tv  oraz tłumy publiczności. W pierwszych rzę­
dach zasiedli; konsul francuski p. Reno-Mon- 
don, 0. Pelletier Dominikanin, kolonja. francu­
ska, gen.: Jung. Żaba i Kukieł, pp. prnf. Ko­
nopczyńscy. pułk. Rozwadowski, członkowie 
Zarządu krakowskiej Chorągwi Związku Haller 
czyków: prezes inż. Gromczakiewicz. wicepre­
zesi Tkacz i Wnękowski i sekr. Dr. Truszkow­
ski, dalej wiceprezes śląskiej Chorągwi .Rutko­
wiak. itd. Na estradzie na głów nej ścianie wi­
dniał duży portret gen. Józefa. Habera, ozdo­
biony draperjami o barwach państwowych 1 
kwieciem, poniżej Orzeł polski a  obok ustawio­
no sztandary: Hallerczyków, Stow. weteranów 
im. J. Hallera z Podgórza i Nar. Org. Kobiet.

Akademję otworzył prezes inż. Gromcza­
kiewicz, stwierdzając, żo utworzenie armji błę­
kitnej wo Francji jest, związane niepodzielnie 
z powstaniem Państwa Polskiego. Mówca wy­
raził wdzięczność, jaką Hallerczycy żywią do 
sojuszniczej Francji, poczem złożył hołd pa­
mięci poległych w walkach wyzwoleńczych — 
błękitnych żołnierzy. Obecni uczcili ich pa­
mięć przez, powstanie, poczem zabrał głos Prot 
Uniw. Jag. Dr. Konopczyński. Scharakteryzo­
wał on ideał -polskiego żołnierza w ciągu hi-,

stor.ji Polski, wskazując na Hallerczyka, jako 
na. nowy łyp żołnierza odradzającej się Rzeczy 
pospolitej. Ta 60-cio tysięczna annja- błękitna, 
reprezentująca najczęstsze ideały i najszJafchot' 
niejszc porywy patrjotyczne, wracała do kraju 
nie poto, by stanowić jakąś oddzielną grupę na 
rodu czy sektę wojskową, ale jako część wiel­
kiej bezinteresownej całości. Niestety, zamiast 
użyć jej 7.a zrąb do przyszłej potężnej armji 
polskiej, rozprószono oddziały błękitne, aby 
znikły, chociaż nie zniknęli inni i pamiętali o 
sobie. A jest to niepowetowaną szkodą, gdyż 
wojsko Hallera, skupiające Polaków 7, Francji, 
Wioch i Ameryki, przedstawiało armję. silną 
liczebnie i moralnie, przepojoną, jedynie myślą, 
służenia Ojczyźnie i przez to zespoloną z ca­
łym narodem. Prof. Konopczyński wskazał 
wknńeu na niebezpieczeństwo, jakie nam grozi 
znowu od zachodu i wyraził życzenie, aby czy­
stość serc i ideału, jaka stała się hasłem Hal­
lerczyków'. zgromadziła pod sztandarem naro­
dowym mil jony Polaków dla skutecznej obro- 
ny granic Polski przed nieprzyjacielem.

Orkiestra bursy Ks. Kuznowicza odegrała 
,..Ics7,cze Polska”, poczem nastąpiły produkcje 
muzykfeJno-woka.be. W drugiej części progra­
mu wygłosił referat gen. Dr. Kukieł, docent 
Uniw. Jag., historyk wojen, adjutant. gen. J. 
Hallera z czasów wojny światowej, przedsta­
wiając- w żywych słowach dzieje powstania, 
armji polskiej wo Francji. Przemówienie gen. 
Ku,kicia podamy w dnsłowneni brzmieniu w jed 
nym z najbliższych numerów.

Orkiestra, odegrała Marsyljankę. |Kiczem na 
stąpiły w dalszym ciągu produkcje chóru mie­
szanego Tow. Oratoryjnego pod kier. dyr. Ba­
rańskiego. solo skrzypcowe prnf. Kozłowskie­
go, śpiew solowy Tefila- Huss.i, Hallerczyka 
i deklamacja, p. Hierowskiego, artysty  dram

Ośrodek zdrowia dla seminarzystek krakowskich.
Onegdaj odbyło się w Krakowie walne Zgro 

madzenie Towarzystwa „Domu Zdrowia” ucze­
nie im. Henryka, Fachońskiegn w Bystrej. Z

metrów przez kpt. Skarżyńskiego. Pokazano 
przykład bombardowania z powietrza i zaga­
zowania Cfiiedla wiraa z ratownictwem iprze- 
ciwgaz-owem i pożarowem. Loty pasażerskie 
na. samolotach komunikacyjnych i turysty- 
cznvch nad Krakowem, Bielanami i Tyńcem 
cieszyły się wielkimi powodzeniem. Akroba­
cje wypadły znakomicie.

Dziś so b o ta  4 b. 
p ram jara „APOLLO” w teatr**  świetlnym

śS r « p£ S 1 p e pry‘ J E A N N E T T E  M A C  D O N A L D  r t , , ! ,
Upajająca pieśń serca 

i duszy kobiecej. 
Niezrównane arcydzie­

ło pełne nastroju, przemiłej muzyki i śpiewu! — Wsoóludział biorą: JOHN GARRhK naj- 
czarowniejszy amant, sławny tenor w gronie najlepszych artystów śpiewaków! — Zachwyca­
jące chóry I — Beztroskie życie młodzieży uniw ersyteckięj! — Wspaniale zabawy 1 balety 
z okazji zakończenia rokn! — Wszystko w tern arcydziele pierwszorzędne i niedoścignione.

A r ty ś c i !  W y s t a n a !  M u zy k a !

mauuuua ntvi< '-'K1-'1 J

m m m m  1 u t a i

O d  ś ro d y  1 b. m>
99 SZTUKAi i w  kinoteatrze

Najweselszy film sezonu! —• Zachwycające arcydzieło komedjowe najnowszej produkcji czeskiej

języku
czeskim P O D P O R Y  S P O R T U (Król

S z w e jk ó w )

Złoty humor i przemiła zabawa! — Kapitalne pomysły i przygody! -  Pierwszorzędne sytuacje  
komicine! — Emocjonujące imprezy sporowe! — Największe zawody fotbalowe kontynentu 

Fenomenalna wesołość! — Radość życia! — AA głównej roli — znakomity ko­
mik czeski rywal H A J I Ć  stwarza niezrównaną kreację, iskrzącą się dowci-
VIasty B u r i a n a  I I U v V  l I ś ł E ł J  pem — w towarzystwie wybitnych artystów
czesk ich! Efektowna całość wprowadza widza w cudowny nastrój uroku 1 wesołości!

przemówień i sprawozdań; sen. Rollego, p. Łn. 
dyń sklej, p. Jarosza, p. Kapusty i dyr. Pachoń- 
skiego wynika, żo założony niedawno Dom 
Zdrowia już w samych początkach oddał uczen­
nicom wielkie usługi.

Dom ten ma służyć uczennicom .nietyłko 
na okres wakacyjny, ale na cały rok dla celów 
pedagogicznych, naukowych i zdrowotnych. 
Dla celów pedagogicznych uczennice semina­
riów krakowskich przybywały do Bystrej na, 
okres kilkunastu dni i odbywały w pobliskich 
szkołach praktykę pedagogiczną 7.a pozwole­
niem Kuratorjum 0. S. K. Chodziły na hospita­
cje miały lekcje praktyczno z dziećmi wiej­
skiemu Dom ten ma jeszcze jeden cel a miano­
wicie przyjmowanie uczennic słabych, anemicz­
nych, schorzałych w ciągu całego roku, aby 
prze* pewien czas przy pewnej pielęgnacji mo­
gły nabrać sił żywotnych do pracy. Ogółem ko­
rzystało dotąd z Domu Zdrowia 425 uczennic. 
Województwo i Kuratorjurn przez swoich przed­
stawicieli przeprowadziły wizytację Domu 
Zdrowia, wyrażając najwyższe uznanie dla spo­
sobów prowadzenia Zakładu,

Następnie dyr. Pachoński przedstawił sprawę 
własności Domu Zdrowia; dn. 8 lip ca 1930 Wy­
dział uchw alił, aby Dom Zdrowia był na jego 
nazwisko zahipotekowany, ponieważ nie było 
jeszcze statu tu  przez Województwo zatwierdzo­
nego. Dlatego w kontrakcie, spisanym przez 
adw. Dra A- Spławińskiego w Jordanowie, wsta­
wił ustęp „że yealność nabywa z zamiarem 
przekazania jej na cele konstytuującego się 0- 
becnie Towarzystwa Domu Zdrowia dla mło­
dzieży”. Ponieważ sta tu t został zatwierdzony, 
dlatego konsekwentnie zrzekł się prawa wła­
sności na rzecz. Towarzystwa.

Całość sprawozdań przyjęto jednomyślnie i 
z aplauzem do wiadomości.

„Jak spędzić lato?*'
Pod tahiem hasłem została otwarta wystawa 

turystyczna w Krakowie.
Staraniem Centrali propagandy turystyki 

i uzdrowisk w Krakowie, została wczoraj 
otw arta wr miejskiej hali wystawowej przy 
ulicy Rajskiej wystawa przemysłu turysty­
cznego, 7,0 szczegół nem uwzględnieniem tury­
styki wodnej (kajakowej) i campingowej. Już 
przy wejściu do budynku wystawowego wi­
dnieją rozstawiono ma. dziedzińcu namioty z le ­
żakami, jako prowizoryczne mieszkania letni­
skowe turystów. Wystawa urządzona pod ha­
słem „Jak spędzić jato” uwzględnia w szero-I 
kiej ,udarze najnowsze sposoby Ietniskowania 
i zawiera bogatą literaturę dotyczącą le - ' 
tnisk i uzdrowisk. Poszczególne organizacje 1 
turystyczne juk Polskie Towarzystwo Ta­
trzańskie, Polskie Towarzystwo Krajoznaw- | 
czo, Polski Związek Turystyczny, Polaki Ton- ' 
r.m; Klub, Miejskie Biuro Propagandy i t. «L j 
urządziły własne stoiska, bogato zaopatrzone ' 
w fotografje, mmtiy i wykresy, nie mówiąc o li­
cznych fabrykach które wystąpiły z bogatym i 
sprzętem turystycznym. Polskie Towarzystwo 
Krajoznawczo dzięki zapobiegliwemu i en erg1'- | 
ez.neiwi prezesow i Dr. Meitwockionni urządzi­
ło bardżo ipr/ejrzyście własny pawSiń. Ffaj-j 
więlyzą pomoc Komile-lowi organizacyjnemu 
przyniósł Akademicki Związek Aportowy przez 
zc.rganizowanio całego działu turystyki wo­
dnej, za. staraniem prof. Błońskiego. W ysta­
wa, będzie otw arta do 30 czerwca włącznie, 
.poczem eksponaty zostaną przewieziono do 
Warszawy na. podebną wystawę.

M iłośnicy zw ierzyńca krakowskiego.
Od kilku lat rozbudowujący się Zwierzyniec 

fauny krajowej w Miejskim Parku leśnym „Laa 
AVolski“ pod Krakowum, dzięki wydatnej po­
mocy ofiarodawców nawet 7. najodleglejszych 
zakątków naszego kraju, uzyskał w ostatnim 
czasie kilkanaście sztuk nowych okazów fau­
ny. Między innymi p. Felicja Skarbkowa z Ja,- 
błounek koło Baligrodu przesłała w darzo dwie 
młode łanie jelenia j rogacza, podnosząc w ten 
sposób stan  jeleni do trzech par. Dowództwo 
3 pułku strzelców konnych w Chełmnie na Po­
morzu pospieszyło 7. cennym darem w postaci 
wspaniałego niedźwiedzia brunatnego zw. „Ur­
sus1,’ a pracownicy tramwaju krakowskiego w, 
Krakowie zakupili zo składek, w poznańskim 
Ogrodzie zoologicznym niedźwiedzicę „Jadwi- 
gę-1, co wybitnie jako godne naśladowania wy­
pada podkreślić. Prof. Sawicka, z Krakowa ofia­
rowała dwa duże żółwie, prof. Dr. Łoziński z 
Krakowa, puszczyka leśnego, Doo. Rogalski Z 
Krakowa borsuka, dyr. Klomnsirwioz z Kra­
kowa oswojonego lisa, leśniczy Dziok z Łub 
sarenkę, leśniczy Fichór z Ziemnej młodego 
rogacza. R. Skorupka, 7. Zakopanego dwulet­
niego rogacza, Ogród przyrodniczy w Zamościu 
parę dwuletnich pawi i kruka, inż. Kowalski 
z Krakowa, oswojoną, mewę, kom. Schneider 1 
Krakowa kilka wiewiórek i t. d.

Spodziewamy się, że grono ofiarodawców 
nadal zwiększać się bodzie a dotychczasowe 
prowizorjiun w Lesio Wolskim z czasem zmienf 
się na piękny zwierzyniec fauny krajowej i 
spełniać będzie doniosłe znaczenie pedagogicz­
ne, jake posiada każdy zwierzyniec, dla mło­
dzieży szkolnej.

P riy  z a m a w ia n ia  pojedynerych
egzem plarzy „Głosu Narodu*
n a le iy  rów nocześnie nadesłać
25 gr. za każdy n u m er dzien­
n ic a  i op ła tę  pocztową 10 yr> 

od egzem plarza.
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W yśw ietla rewcSacyJny film  p ro d u k cji k ra jo w e j.
P o ry w a ją c y  p rz e b ó j p e łe n  p ra w d z iw e g o  r e a l iz m u  ż y c io w e g o .

Pani Ffąftic Caraway jest pierwszą kobietą, któ 
ra przewodniczyła senatowi Stanów Zjednoczo­
nych. W ręce trzyma ona młotek, oznakę urzę­

dowania prezesa senatu w Ameryce.

Arcydzieło dźwiękowe peł­
ne słonecznej pogody, sen­
tymentu, fascynuące od­
wieczną walką namiętności 

ludzkich.L E G I O N  U L I C Y
W rolach głównych:

S tefan  Regulski, Zosia Mirsk?, Tadzio Fijewski, ffisrja  Korska, Jeż Kobusz.
R eży ser  jn: A. Ford. M uzyka; K alas/.ek  f G órzyński.
Film ten porwie wszystkich swą treścią i rozmachem reżyserskim jakiego jeszcze w żadnym

Ponadto w programie najnowszy tygodnik Foxa.
7. i 9.10, w niedzielę o godzinie 8-c.iej popołudniu.

filmie polskim nie widziano. 
Początek seansów o godzinia 5.

Ceny miejse zniżone! sala K r a k o w a  csoIra iRis  w r a t y l o w a n a  — Program Nr. 36.

W sobotę dnia 7 czerwca br. o g. 3 pop. W niedzielę 5 czerwca br. o godz. 11.90 przedpoł.
P o r a n k i  f i l m o w e

TAJEMNICZA SZOSTKA
  Ceny m iejsc  od 5 0  gr.

WALLACE BEERY

Uroczysty obchód chrz. - społecznych 
organizacyj w “

Czyszczenie zęb&w przedmiotem nauki w szkole.

W dniu 29 maja obchodził Radom uroczy 
Scie święto chrześcijańsko społecznych orga­
nizacji. Uroczystości poprzedziło nabożeń­
stwo w kościele M nrjarkim, następnie  odby­
ło sic posiedzenie zjazdu delegatów' z całego 
okręgu, na którem zostało złożone spraw o­
zdanie z pracy w ubiegłym roku i przedysku 
towano wytyczne działalności na przyszłość. 
Z przebiegu obrad wynika, żc praca ehrze- 
scijańskicli organizacyj na terenie diecezji 
rozwija s ‘c bardzo wydatnie i aczkolwiek 
jeszcze nie ogarnia szerokich mas, to jednak 
widać daleko posuniętą konsolidacje i wyro­
bienie członków.

Po obradach w sali b. kina ,.Świl“ odbyła 
sie wspaniała akadem ia, z udziałem około 
1590 o s ó b .  przeważnie robotników, na której 
referaly wygłosili Ks. Itr. Ciłior patron orga­
nizacyj. Ks. Dr, 3Y. Krawczyk profesor z Sau- 

'doinier/.a oraz radny i i i . W arszawy p. S t .! 
łppasiński. .........

W części koncertowej wziął udział chór 
Kongresu Eucharystycznego w składzie oko­
ło 300 osób wraz /. orkiestrą. Chórami or­
k iestrą  dyrygowali Ks. Dr. Rłasikiewicz, i P- 
inż. Egicjman.

Pod koniec akadem ji kierow nik chrz. or- 
ganizaeyj p. Stępień zgłosił rezolucje, doty­
czące propagandy zasad społecznych zaw ar­
tych w encyklikach pa pieskich ..Rerum X»- 
Taruni'4 i ..Qu;utragcsimo anno“ , nawołujące 
do współpracy ludzi — dobrej woli — nad 
przebudową obecnego ustroju w duchu lycli 
zasad, oraz w kweslji bezrobocia, szczególnie 
trapiącego ludność Radomia.

W podniosłym nastroju zgromadzeni opusz 
czali salę, wynosząc jak najwięcej zachęty do 
wytrwania z nadzieją- na lepszą, przyszłość.

W niektórych szkołach wiedeńskich zaprowa dzono kurs a nauki czyszczenia zębów. Ilustra 
cja przedstawia chwilę, gdy siostra miłosierdzia wyjaśnia na olbrzymim modelu uzębienia po

trzeba pielęgnacji jamy ustnej.

Naprężone stosunki w Mandżurii.

f t s ^ a ^ . m o n j e
SZKOLNE  
J [ l i f l t id t ' j “
długość 1 ni

szerokeść 0.52 m 
wysokość 1.12 m 
k oktawowe 
system ameryk

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.—
p o leca  Skład  fortep ianów

WŁAD. BOLONSKI
K R A K Ó W ,  RYNEK GŁ. 34.

Charbin w maju.
W oslalnidi tygodniach-, niby zbiegiem o 

koliczności japończycy zmuszeni byli prowa­
dzić otwarła politykę w kwestji Mandżurji. 1 ta 
mała doza „samodzielności0, jaką przyznam  
Chińczykom na kiorowmiczyoh stanowiskach w 
oficjalnych organach i administracji Mandżu- 
Go zdała się być niebezpieczną dla japońskiego 
dowództwa wojskowego. Obecnie wszystkie te 
instytucje energicznie i bezwzględnie są japoni- 
zowane.

Przyczyną- tego kroku była ..zdrada0 gene­
rała Ma. General fen, polityk chiński starego 
stylu uprawiał skomplikowaną, doskonale ob­
myśloną. grę taktyczną. Najpierw walczył z Ja ­
pończykami na czele cieiknrskic-h wojsk chiń­
skich. Potem ..pojednał*’ się z. wrogiem a wre. 
szcie został ministrem wojny w rządzie nowego 
państwa mandżurskiego. Jako członek rządu 
myślał, że uda mu się utworzyć niezależną ar- 
mję mandżiirką i żo dzięki skomplikowanym 
taktycznym i politycznym manewrom skonso­
liduje samodzielność Mnndżu-Go. Zrozumiałą 
jest. rzeczą, ż.n pierwszo jogo kroki w tym kie­
runku napotkały na opór ze strony Japończy­
ków, których polityka dawała wysokim dygni­
tarzom chińskim korzyści osobiste, ale nie po­

lityczne. Generał chiński przekonawszy się o 
bezpłodności wysiłków w tym kierunku, posta­
nowił wszcząć otw artą walkę. Wyjechał do Sa- 
cha.ljann nad Amurem, gdzio dotychczas nic 
dotarła okupacja japońska i stąd rozesłał do 
całego świata płomienno odezwy narodu chiń­
skiego. w których demaskuje istotę akcji J a ­
pończyków w Mandżuiji. Odezwy to oczywiście 
glośuym echem odbiły się w całych Chinach.

Po konflikcie z ministrom wojny sojusznicze 
go państwa mandżurskiego Japonia wystąpiła 
energiczniej. Do wszystkich ministerstw przy- 
dziełono japońskich urzędników, wyposażonych 
w rozlegle pełnomocnictwa. Wszyscy Chińczy­
cy, którzy odznaczali się inicjatywą zostali u- 
sunięei z urzędów. W imienin instytucyj man­
dżurskich występują na zewnątrz i formalnie 
tylko dygnitarze japońscy.

Chińczycy myśleli, że uda im się podstę­
pem wziąć górę nad Japończykami i obecnie do­
piero przekonywują się, jak srodze się zawiedli. 
Japończycy zaś mieli sposobność przekonać się, 
że wrodzonej nienawiści, jaką żywią Chińczycy

wobec Japończyków, nie da się dyplomatycznie 
ani łapówkami usunąć.

Ruch partyzancki opanował całą północną 
Mandżurję. Ruch ten wszczął się nietylko w. 
rejonach, odleglejszych, ale również wzdłuż łł- 
uij kolejowych. Drobne utarczki zdarzają «ię 
coraz częściej. W speejalneyi rozporządzeniu 
rząd zakazuje siania w pobliżu linij kołejowycłj 
wysokich traw i krzaków, ponieważ w niełi 
znajdują partyzanci bezpieczne ukrycie. W ©- 
statnich dniach japońskie wojska posuwają się 
na wschód i na pótnoc od Charbinu koleją i pa­
rowcami. Mogą one wprawdzie zmusić party­
zantów do ucieczki, ale nie mogą ich wytępić, 
gdyż znajdują oni doskonałe kryjówki w lasach' 
i stepach. Dziś jest już jasnem. że Japonja zmu­
szona będzie wysłać do Mandżitrji olbrzymią 
ilość wojska, aby utrwalić swą okupację.

W ostatnim czasie stosunki japońsko-so- 
wieckie zostały znacznie zaostrzone, pomimo 
wszelkich oświadczeń, zapewniających o odwro­
tnym stanie rzeczy. Przyczyniły się do tego po­
nowne starcia w pobliżu Charbinu, prćba wy­
rzucenia w powietrze mostu na Sungarze i are­
sztowanie obywateli sowieckich w Oharbinie. 
Na zewnątrz oczywiście w ostatnim czasie zda­
je się. że nastąpił pewien przełom i że napięcie 
w stosunkach sowiecko-japońskich cośkolwiek 
się zmniejszyło. Przypisać to należy temu, ie  
w Tokjo dobrze uświadamiają sobie, iż kon­
flikt z Związkiem sowietów w czasie, kiedy 
Mandżurja nie zostaia- jeszcze spacyfikowana i 
stawia opór rządowi japońskiemu, byłby nie- 
bezpieczny. Naczelnik japońskiego oddziału oku 
pacvjnego w Charhinie. generał Hasebo, wydal 
niedawno odezwę, w której podkreśla, że w ża­
dnym wypadku nie dopuści, aby „ktoś trzeci*’ 
mieszał się do wzajemnych stosunków sowieckg 
japońskich, które dotychczas rozwijają się nor­
malnie. * 1 ^

Słowa te pojmowane były w Charhmię jako- 
przestroga dla rosyjskich emigrantów, Ićtóray 
w ostatnim czasie wznowili swą działalność,ajk 
tysowiefką. Znawcy stosunków wiedzą jednak 
dobrze, że stosunki pomiędzy Japonią a So­
wietami są stale nadzwyczaj napięte.

Dr. Latt.-y&r

(Radio.
Wtorek 7 czerwca.

Kraków. ((312.8) G. 11.58 Sygnał fijasWI
12.10 Przegląd prasy; 12.20 Płyty gramofąpowa 
i 2.40 Komunikat met, z Warszawy; 12.45 Płjj-" 
ty  gramofonowe: 15.00 Komunikat gosp. z W ar 
sza wy: 15,30 ..Ghwilka lotnicza** z W arszawy; 
15.35 Płyty gramofonowe; 16.35 Transmisje," z 
Warszawy; 19.15 Rozmaitości; 19.30 Program 
na dzień następny; 19.35 Prasowy dziennik rad 
jowy z Warszawy; 19.45 ..Stary Kraków’1 w opr 
Dr. ,T. Dobrzyckiego; 20.00 Transmisje z W ar/ 
szawy: 22.30 Transmisja koncertu europejskie­
go 7. Paryża; 22.40 Transmisje z Warszawy.

Katowice (408.7) G. 11.58 Sygnał czasu; 
12-10 Przegląd prasy; 12.20 Intermezzo muzycz­
ne; 12.40 Komunikat met. z Warszawy; 12.4.5 
Płyty gramofonowe; 15.00 Komunikat gosp. z 
Warszawy; 15.10 Intermezzo muzyczne; 16.^0 
Transmisje z. Warszawy; 18.20 Muzyka lekka * 
Warszawy: 19.15 Rozmaitości; 19.25 Program 
na dzień następny; 19.30 Komunikaty sporto­
we: 19.15 Odcinek powieściowy; 20.30 Koncert 
europejski z Paryża: 22.40 Muzyka tan.

Lwów, (30S.7) G. 11.58 Sygnał czasu; 12.10 
Przegląd prasy: 12.40 Komunikat met. z W ar­
szawy. 16.35 Program na dzień następny i „Sil-, 
r a  rerum”; 16.40 Transmisje z W arszawy; 
19.15 Rozmaitości oraz komunikat Małop.. 
Tow. Zachęty do hodowli koni w Polsce; 19.43 
..Filmy ubiegłego sezonu": 20.00 Transmisje 8 
Warszawy: 20.30 Transmisja z Paryża. Koncert 
europejski francuski: 22.40 Wiadomości epoT- 
towe z Warszawy: 22.50 Muzyka tan. z W ar­
szawy. -•'iUff

Przy zm ianie adresu prosimy  
PT. P renum erato rów  o łaskawe  
podanie dotychczasowego ad­
resu .

Od soboty

dnia 4 czerw ca
w kinoteatrze

» «

00M  KATOLICKI
S t r a s z e w s k i e g o  1 8 .

Nowość! Film z najnowszej dźwiękowej produkcji!

W sercu Gór Skalistych! Wśród płonących lasów!
Rozgrywa się akcja emocjonującego filmu p. t.:

„Jeźdźcy Północnej Kanady"
n — » w — —

(Za grzech brata)
Dramat oficera n iew innie posądzonego — Grozą przejmujący pożar lasów — 
Cudowne ocalenie — Prawo zwycięża — Wiele sensacji —'Niezwykle tempo 
a k cji! — W głównej roli znakomity aktor, bohater z filmu „Człowiek z tłumu"

HAROLD MURRAY orar, „rocz4 LOIS MORAN
W s p a n i a ł a  i l u s t r a c j a  o r k i e s t r y  s a l on o w e j  I —  P o c z ą t e k  p rz e d s t .  o 5 ' 3 0  i 7 . 3 0  w  t i e i z i e l ę  od 3 30.

PUSZYSTS SUCHE WŁOSY
TO  OZDOBA GŁOWNI KOBIECO.‘ ~ir iim u i w i M i H  w i w h i i i b i — n w n — n r —

SZAMPONY “ = =
D r o j je r j a  — P e r f u m e r i a  — S k ła d  a p te c z n y

lm. św. Teresy C  T  I ?  S? /& H  W  ft* A  K r a k Ó W ,  
Telefon iss-09 ^  I  1 L  i  / i i  111 S I l i L f l l  u l .  W i ś l n a  6 .

S ta le  n a  s k ła d z ie  : perfumy, wody kolońskie pudry, (także na wagę), mydlą, krany  
w-szelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, pnderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawice do mycia, zioła, leki, opatrunki, wody mineralne.

•I
t
•L
s1
*
•i

•i

Na prowincjo, od w rotn ie zn za liczen iem .
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Od sezonu do sezonu.
Ambicją dobrej gospodyni powinno być do­

trwanie z zapasami, poczynionemi poprzedniego 
roku, aż do chwili, kiedy zaczynają się nowe. 
Tak tedy jeszcz? obecnie powinniśmy dojadać 
dżemy i konfitury zeszłoroczne. Bo już zbliża 
się czas. kiedy rozpocznie się na dobre kam- 
panja smażenia i przetwarzania owoców — i 
potrwa aż do października. Truskawki, czere­
śnie, maliny — i tak dalej, aż wreszcie dereń 
i borówki zakończą sezon.

A truskawki już będą bardzo prędko. Te, 
które już ukazały się w handlu, są jeszcze bar­
dzo drogie. Na rynkach sprzedają także agrest, 
jeszcze bardzo mały i zielony, ktoby chciał je­
dnak robić dżemy trochę kwaskowate i pyszne 
w smaku, choćby nieco droższym kosztem, mo­
że to robić już i teraz. Agrest zbyt dojrzały, 
nie nadaje się do przetworów. Dobre jest także 
połączenie agrestu z rabarbarem, a pomnieisza 
koszt wobec drożyzny agrestu przed dojrze­
niem. Wogóle poczciwa ta roślina — rabarbar 
— uzupełnia doskonale wszystkie braki i jest 
w gospodarstwie nieoceniona.

Ogólnie biorąc jednak, mamy teraz przed­
nówek. I teraz dopiero odczywamy dobrodziej­
stwo zapasów, porobionych w porę. Dżemy i 
konfitury w domu ułatwiają niesłychanie gos­
podarstwo. Desery wszelkiego rodzaju, które 
dawno już przez ludzi rozsądnych przestały być 
uważane za zbytek, będąc daniem odżywczem 
i posilnem, można z łatwością, odmieniać i uro­
zmaicać. mając do rozporządzenia przetwory o- 
Vocowe. Są przytem i tanie, i zdrowe, i poży­
wne. Biszkopt ukręcony w parę minut, oblany 
sokiem, przełożony dżemem, raz takim, drugi 
raz innym, budyń, ryż n? słodko z konfiturami 
w- wszystko to ' są potrawy, których nie można 
zaliczyć do zbytkownych, albo dogadzających 
smakowi po najedzeniu się już uprzednio inne- 
mi daniami. .Test to jedna z części podstawo­
wych obiadu. Zwłaszcza teraz, kiedy gorące 
dnie odbierają apetyt na mięso.

Kto więc nie porobił w zeszłym roku zapa­
sów. kierując się krótkowzroczną oszczędnością, 
ten wydaje teraz na obiady znacznie więcej, 
niż gospodynie przezorne i umiejące kalkulować 
na dalszą metę. Ha! za każde doświadczenie się 
płaci, i to nic dziwnego. Trzeba tylko umieć 
wyciągać ze wszystkiego nauczkę na przy­
szłość. ^

Wygisd sejmu pruskiego piędzy i trudzie pracy. Zaczerpnąć świeżego 
powietrza do zakurzonych płuc i wsączyć w sie­
bie radość życia i błogi spokój!

A gdy będziemy odpoczywali wśród pachną­
cych traw wówczas zrozumiemy, jak bliską nam 
jest przyroda, a jak dałekiem gorączkowe ży­
cie w skupisku szarych domów. Koszmarnym 
snem wyda nam się pobyt w mieście, w ogłu­
piających kołowrocie trosk i kłopotów. Bo., nę- 
dznem jest życie mieszkańców miast. KiedyS, 
gdy ludzkość, krocząc po stopniach stuleci, 
dźwignie się na wyższy poziom bytowania, 

wtedy poizuci ciasne wąwozy miast i zblizy się 
do natury. Bo zdała od niej schnie człowiek, 
marnieje i „odnaturza się“.

Więc nie traćmy kontaktu z przyrodą. Szu­
kajmy jej przy lada sposobności i czerpmy z 
niej siłę do walki o byt. Bo walka jest ciężka 
i ten tylko zwycięży, kto znajdzie dość sił, 
by stawić czoło piętrzącym się trudnościom.

Konrad Nawra.

S  I I I .  T A R G I  K A T O W I C K I E  ■
■ 14. V. -  5. VI. b. r. J
rg ======== S to is k o  N r. 2 8 .   B

walce hitlerowców z komunistami. U góry  po lewej stronie: poseł komunista Pieck; 
w czasie jego mowy doszło do krw aw ej bójki.

Pochwała przyrody.

Od Administracji.
Prosim y P. T. A bonentów 

o rych łe  u regulow anie p ren u ­
m era ty  za m iesiąc

c z e r w ie c *
Rów nocześnie zw racam y się 

do w szystkich abonentów  za­
legających z p ren u m era tą  z go­
rącem  w ezw aniem  aby zechcieli 
niezw łocznie zaległości wyrów­
nać.

Jest czerwiec. Słońce grzeje silnie i przycie­
mnia skórę. Zdała od rozgwaru miasta ciągną 
się ciche pola, wśród rzadkich drzew widać 
zielone łączki, w głębi ciemnieje smuga la su .. 
W iatr cicho szemrze i przynosi zapachy niezna­
nych kwiatów, cienistego boru j stwarza, w 
człowieku błogi nastrój odpoczynku dla ciała i 
myśli. Naprężone muskuły i nerwy wypoczy­
wają, — słoneczna cisza wpływa kojąco na 
zgoniony troskami powszedniemi umysł, a w 
sercu wywołuje uczucie nieznanej, dobrej ra­
dości...

Matka — przyroda znów przygarnia swe 
dziecię, — człowieka, który porwany prądem 
swych idei, poszedł mieszkać w kamienistem 
morzu szarych domów, poszedł walczyć w imię 
niepojętych haseł i zapomniał, że łączą go z 
matką — przyrodą nierozerwalne nici. Zaprze­
dał się w niewolę pięknych słćw, jak: praca, 
obowiązek, konieczność, poświęcenie — i pra­
cuje, pracuje, pracuje... Nawet cieszy się, że 
może pracować...

Pieniądze. W kamienistem morzu znaczą onp 
prawie wszystko. One są miarą wartości wszel­
kich rzeczy. Wszyscy ich pragną i walczą o nie. 
Dla nich szarpią nerwy i rujnują zdrowie. Cho­
rują z wyczerpania. I zapominają, że zdała od 
rozgwaru miasta, wśród cichych pól znaleźć 
można odpoczynek,, równowagę ducha, radość 
życia... Zbyt mało o tem myślą ludzie, ściśnięci 
troskami.

Potrzeba nam spokoju. Potrzeba nam rów­
nowagi ducha. A przedewszystkiem powinniśmy 
posiąść pogodę i radość wewnętrzną, któraby

nam pozwoliła przetrzymać ciężkie czasy. Mus, 
my napoić serce otuchą i wiarą, odrzucić na 
pewien czas balast troski, przygnębienia i nie­
pokoju — a gdzież łatwiej uda się nam to, 
jak nie wśród zieleni pól, lub ciszy lasu?!

Zrozumieli to doskonale Amerykanie i naro­
dy zachodnio-europejskie, poświęcając koniec 
tygodnia, t.. zw. „weekend*1, (t. j. sobotę po­
południu ; niedzielę) na wyjazd za miasto, Za­
bierają zwykle ze sobą namiot, żywność i naj­
niezbędniejsze przedmioty i wyjeżdżają „na ło­
no "przyrody’1 całcmi rodzinami. W niedzielę 
wieczorem wracają do domów odświeżeni fizy­
cznie i duchowo.

J est czerwiec. Ciepło, zielono, rozkosznie. 
Tu strumyk, tam łączka'. A w głębi las. Kwia‘y 
pachną i wietrzyk szumi. Tylko przyjechać! Rzu 
cić kamienne koszary. Zapomnieć o zmorze ple-

S W YSTAWA SZTUKI KOŚCIELNEJ 3
i  Firmy Fi. KOPACZYNSRI i Sta. j
S Kraków, ul Bracka 2. Tel. 123-30 J
■  która przyjmować będzie zlecenia na:
■  szatv liturgiczne, bronzv i srebra kościelne. J
■  Reprezentacja adamaszków i brokatów kra- ■  
“  owych i zagranicznych. Wszelkie akcesorja ■  
_  dla zakładów hafciarskich. ®

 ■

. , . ,  apeluszeh m  połamały £ eski
Damskie p o r a liy  od 1.401!
Również skarpetki, ręka- " 3 55020,1 P °
TfllATkl U t.li.  V 1 Iwiczki bieliznę damską 

i męską poleca

Z o l j a  A h s a h o w a

cenach zniżonych
poleca

Kraków, Wiśfna L. “ H n to n i  J a r o s z ,
Na skłam ie wszelkie przy-(Kraków, Sławkowska 24

bory do krawieczyzny. I Dom XX. Marków.

PORADNIA ARTYSTYCZNA
ZWIĄZKU POLSKICH ARTYSTÓW PLASIYKOW  

W KRAKOWIE, PLAC SW. DIC81A 5.
T elefon  117-08, konfo  P.K.O. 4 0 5 .4 4 0

przyjm uje w szelk ie  prace m alarskie; 
dekoracyjne, sta lagow e, i rzeźbiarskie. 
Rozporządza pierwszorzędnem u siłam i 
rzem ieśln iczem u Na żądanie projekty  
w skali Poradnia dostarcza g ra tis . —

KAZIMIERZ N. GOLBA. 23

W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

G oszczyński, szarpiąc płow ego wąsa, tak zacie­
kle perorow ał o  czemś z Maurycym Mochnackim, że 
D aw idow ski m usiał wprzód, z pom inięciem  ich, za­
poznać się z lwowskim  redaktorem  Ludwikiem  Na- 
bielakiem , Ksawerym  Bronikow skim  i szydersko  
patrzącym W alerjanem  Rottermundem.

Zgubiwszy się  całkiem  wśród tylu nowych twa­
rzy, poznał jednakże zaraz D aw idow ski, że pierwszą  
personą pośród tego grona jest w łaśn ie Maurycy 
Mochnacki, który założywszy nogę na nogę i oparł­
szy się  o starośw iecki szpinet, z Goszczyńskim  na 
stronie rozmawiał.

Jakoś w idocznie urwała się  ogólna dyputa, bo 
ten i ów  zbliżali s ię  i coś po kątach poufnie do 
s ieb ie  gadali, jakby obecność przybysza związała 
sw obodę ich języka. Nie było kwestji, któraby można 
było na stole postawić. Coś zerw ało się  w głośnym  
przed chwilą jeszcze chórze.

D aw idow ski odniósł tedy arcygłupie wrażenie, 
że to jego w ejście w niosło ten nieprzyjem ny nastrój. 
Zrozumiał, że tu wszystko spiskow ą robotą pachnie 
i tem boleśn iej odczuł nieufność, że jako w ierny  
uczeń organisty Krattera, sam się  za dośw iadczonego  
spiskow ca poczytywał.

Szczęściem  Bońkow ski uratował sytuację głośnem  
ośw iadczeniem , że można już porzucić literackie te ­
maty, bo tańce i szampan pochłonęły doszczętnie  
balową socjetę.

— A le czuwają inni na ulicy! — poruszył się

Mochnacki — przerywając dyskurs z Goszczyń­
skim. — Lokaje mogą być na ich żołdzie!

— Bardzo fachowe spostrzeżenie! — zauważył 
zwrócony do N abielaka Rottermund. — Któżby z nas 
w iedział, kto tam jest na żołdzie.

Mochnacki przybladł. Przymówka do jego n ieda­
wnej n iezbyt czystej przeszłości była niedwuznaczna  
i ukłuła go boleśnie. Już z ust jego paść miał grom  
jakiś w odpowiedzi, gdy nagle ośm ielił się  wm ieszać  
D aw idow ski:

— Lokaje pracą przeciążeni! Nie mają sposob­
ności! A zawodowcy z ulicy wejść tutaj nie mogą!

Mochnacki, wytrącony z gniew u, teraz dopiero  
dostrzegł obecność nieznajom ego:

— A! podchorąży? tutaj?
D aw idow ski skorzystał z tego, żeby mu się 

przedstawić, a także Goszczyńskiem u, którego po­
przednio ominął.

— Ranga sierżanta? rzadki w yjątek — zauwa­
żył Mochnacki. — M usieliście dobrze w pułku się  
odznaczyć. Tylko dla podchorążych i podoficerów  
jest łazienkow ska Szkoła.

Bońkow ski wtrącił coś o h rab io w sk ich  protek­
torach.

— Najlepiej bez hrabiów! —  przeciął Moch­
nacki. — Zasługa w łasna to w ięcej, niż laska 
iz siedm iopałkow ą koroną!

Może um yślnie dłużej zajął się  Dawidowskim , 
by zatrzeć w rażenie nieodpartej zaczepki Rotter- 
munda, bo zapytał go, jak dawno jest w Szkole i czy 
żyje w dobrych stosunkach z bratem jego, podcho­
rążym Kamilem.

Musiał' Daw idow ski przyznać, żc Kamil 'Moch­
nacki jako jeden z najświatlejszych kolegów , matu­
rzysta, choć trochę w ątłej postaci, wydał mu się 
lepiej , niż inni, ułożonym. Zdumiał sie jednak, gdy 
padło zapytanie, czy był już k iedy na ulicy W idok?

Nie zrozumiał. W yczul jednak, że przez to nie  
zrobi! dobrego wrażenia.

W reszcie pytanie o W ysockim .
Drgnął. Cóż to znaczy, że tu w szyscy o W ysoc­

kiego potrącają? Rożniecki, Bońkow ski, któryś z „li­
teratów 11, teraz M ochnacki.. .

Coś oni w iedzą albo przypuszczają, czego on 
n ie w ie, ani nie przypuszcza.. .

W yczuł jednak, że odpow iedzią wzbudzi lub  
przekreśli zaufanie.

— Myśmy za nim, jak za nikim  — w szyscy! — 
zaryzykował. — Toć to przyjaciel, a n ie  przełożony! 
Przytem instruktor jest nad instruktory!

— Toście mądre słow o rzekli, podchorąży! — 
pochwalił go Mochnacki i dodał dobitnie: — W krótce 
pewnie poznacie go lepiej!

— Ł ukasińsk iego godny to sukcesor! —  wtrącił 
odważnie Bońkow ski.

„Literaci" spojrzeli po sobie, jakby pytali się  
wzajem, czy można w obec n ieznanego z przekonań  
m łodzieńca mówić o w szystkiem  — otwarcie.

Bońkow ski n ie miał już tych skrupułów. Zaufał 
D aw idow skiem u zupełnie.

— B yle tylko szczęśliw szy był od majora czwar­
taków! — dodał um yślnie, by rozproszyć widoczne 
obawy towarzyszy. *

—  Mówicie panow ie — poparł go nieśw iadom ie  
sam D aw idow ski — o tym oficerze, który zam knięty  
w koszarach artylerji w o ły ń sk ie j.. .  na Smoczej? 
nieprawda?

—  Tak! — potwierdził Zenon N iem ojew ski.
— W idać więc, że W arszawa n ie  zapom niała 

pow ązkow skiej egzekucji, skoro był ktoś, oo naszego  
podchorążego ~ pouczył- o -polskim m ęczenniku  
mówił coraz w yraźniej Mochnacki. — Ale n ie dzi­
wota! my w szyscy w yszliśm y z jego szkoły, wszyscy  
jesteśm y z niego!

:Ciąg dalszy nastąpi).
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